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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH 1 ZAGRANICZNYCH.
Jutro  Ś. M ałgorzaty K rólowej Szwedzkiej. j Biuro Redakcji przy ulicy K rakow skie-Przedm ie- | Dziś rano stopni ciepła 16, wczoraj w pół. ciep. 22.
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Z  Petersburga, 13 (23) maja.
Przez dyplom y C e s a r s k i e  z  d. lOgo maja r .  b. 

Wydane na imie N ow orossyjskiego i B essarab- 
skiego jenerał-gubernatora, dozwolono Najmiło- 
ściwiej szlachcie gubernji T auryckiej i Chersori- 
skiej, przystąp ić do ułoz’enia projektu  przepisów  
dotyczących polepszenia i urządzenia by tu  w ło­
ścian dóbr obyw atelskich pom ienionych gubernji, 
na tychże zasadach głów nych, k tóre w skazane 
zostały przez J eg o  C e s a r s k ą  M ość  szlachcie innych 
gubernji.

—  W  Ukazie N a j w y ż s z y m  Imiennym J e g o  C e ­
s a r s k i e j  Mości, na dniu 14 kwietnia, za w łasno­
ręcznym N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  podpisem , do 
Senatu rządzącego w ydanym , wyrażono: „Uzna­
wszy za właściwe zmienić dotychczasow ą formę 
aktów  kupna dóbr ziemskich osiedlonych (Do­
datek  do N ru ł go 1175 Zbioru praw  cyw ilnych, 
t. X. edycji 1842 r.) zatw ierdziliśm y przejrzaną 
W  Radzie P aństw a now ą takow ych formę, podług 
której m ają być również sporządzone wszystkie 
inne akta co do przelania p raw  swoich do dóbr 
osiedlonych. Przesyłając formę takow ą Senatowi 
rządzącemu, rozkazujem y mu uczynić należyte 
rozporządzenia celem w prow adzenia je j w po ­
wszechne użycie." (1).

—  R a d a  P a ń s t w a ,  z d a n ie m  s w ć m  n a  d n iu  10 m a rc a  
N a j w  v ż e j  z a tw ie rd z e n ie m ,  u c h w a l i ła :  w  m ie jsc e  o d p o ­
w ie d n ic h  a r t y k u ł ó w  U s ta w y  o s łu ż b ie  z n o m in a c j i  
r z ą d u  (T. I I I  Z b io r u  p r a w ) ,  p o s ta n o w ić :  o s o b y  k t ó r e  
z o s t a w a ły  p o d  s ą d e m  i s k a z a n e  z o s t a ły  n a  j a k ą k o l w i e k  
k a r ę ,  lu b  t eż  p o c ią g n ię t e  d o  o d p o w ie d z i a ln o ś c i ,  lu b  do  
k a r y  p ie n ię ż n e j ,  j e ż e l i  o z o s t a w a n iu  ich  p o d  s ą d e m  i 
W y rzeczo n e j  p r z e c iw  n im  n a g a n ie  lu b  k a r z e  z r o b io n ą  
z o s t a ł a  w z m ia n k a  li t y lk o  w  r u b r y c e  V I l e j  s t a n u  s łu ż b y ,  
m o g ą  b y ć  p r z e d s t a w i a n e  d o  n a g r ó d  i o t r z y m y w a ć  t a ­
k o w e  n a  z a s a d z ie  o g ó lne j .  T e  a to l i  o s o b y ,  k t ó r y c h  
o d p o w i e d z i a l n o ś ć  lu b  k a r a  p r z e c iw  nim  w y r z e c z o n a  
W z m ia n k o w a n ą  z o s ta ła  w  r u b r y c e  X I  ic h  s ta n u  s łu ż b y ,  
m o g ą  o t r z y m y w a ć  n a g r o d y  li  t y lk o  n a  z a s a d z ie  p r z e ­
p i s ó w  n a s t ę p u j ą c y c h  : 1) P i e r w s z ą  d la  t a k i c h  o s ó b ,  p o  
W y rz e c z e n iu  p o w y ż s z e m ,  n a g r o d ą  z a  o d z n a c z a j ą c e  się

( ! )  F o r m a  t a k o w a  o g ło s z o n ą  z o s ta ła  w N r z e  3 9 -m  
„ S e n a c k ic h  W ia d o m o ś c i . "

j a k i e k o lw ie k  p r a c e  i zas ług i ,  z w y ją tk i e m  w y s z c z e g ó l ­
n i o n y c h  p o n iże j  w  u s t ę p ie  3 im, ina b y ć  s ta le  w y j e d n a ­
nie  d l a  n ich  j e d y n i e  n a  z a s a d z ie  a r t .  1 3 5 1 U s t a w y  
o s łu ż b ie  z n o m in a c j i  r z ą d u  (T, I I I  Z b io r u  p r a w  p o ­
d łu g  X V I I  dal.  c iągu),  p o z w o le n ia ,  a ż e b y  o d p o w i e ­
d z ia ln o ść  lu b  k a r a  d o  k tó r e j  p o c ią g n ię c i  z o s ta l i ,  n ie  
b y ł a  u w a ż a n ą  z a  p r z e s z k o d ę  d o  n a g r ó d  i a w a n s ó w .  
D o  o t r z y m a n ia  t a k o w e g o  p o z w o le n ia ,  i w  c iągu  d w ó c h  
l a t  p o  j e g o  u z y sk a n iu ,  z a b r a n ia  s ię  p r z e d s t a w i a ć  t a k ie  
o s o b y  d o  j a k i c h k o l w i e k b ą d ż  in n y c h  n a g r ó d ,  c h o c ia ż b y  
n a w e t  z a s łu g iw a ły  n a  n ie  z p o w o d u  o k o l ic z n o śc i  z a ­
s z ły c h  p o  p o c ią g n ięc iu  ich do  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  lu b  
k a r y .  P o  p r z e j ś c iu  t e rm in u  p o w y ż s z e g o ,  o s o b y  o k t ó ­
r y c h  mow a, inogą  b y ć  p r z e d s t a w i a n e  do  n a g r ó d  n a  z a ­
sa d z ie  o g ó ln e j .  2) Z g o d n ie  z z a s a d ą  w s p o m n i a n ą  
w u s t ę p ie  ly rn ,  O soby k tó r e  p o c ią g n ię te  z o s ta ły  d o  o d ­
p o w ie d z ia ln o śc i  lub  k a r y ,  m a ją ce j  b y ć  w z m ia n k o w a n ą  
w  r u b r y c e  X I e j  s ta n u  s łu ż b y ,  n ie  m o g ą  b y ć  p o s u w a n e :  
j e ż e l i  s ą  u r z ę d n ik a m i  c y w i lu e m i— do  r a n g  za  w y s łu g ę  
la t ,  a  j e ż e l i  o f ice ram i— d o  s to p n i  n a  w a k a n s ie ,  z an im  
n ie  z o s tan ie  u z y s k a n ą  d e c y z ja ,  a ż e b y  z o s ta w a n ie  p o d  
s ą d e m  i p o c ią g n ięc ie  d o  k a r y ,  nie  b y ło  u w a ż a n e tn  za  
p r z e s z k o d ę  d o  o t r z y m a n ia  n a g r ó d .  P r z e d s t a w i e n i a  co 
d o  p o s u n ię c i a  t a k ic h  u rz ę d n ik ó w ;  d o  r a n g  w y ż sz y c h ,  
z a  z w y k ł ą  w y s łu g ę  la t ,  m a ją  b y ć  r o b io n e  w ^term inacli  
d la  k a ż d e j  w ła d z y  p r z e p i s a n y c h  ( D o d a t e k  do  a r t .  5 4 4  
u s t a w y  o s łu ż b ie  z n o m in a c j i  r z ą d u ,  t. I I I  Z b io r u  p r a w  
p o d ł u g  V I I I  da l.  ciągu),  lecz  nie w p i e r w  j a k  p o  u z y ­
s k a n iu  p o z w o le n ia  p o w y ż s z e g o .  S t a r s z e ń s tw o  ic h  co 
d o  r a n g i  d a w a n e j  im  p o  r a z  p i e r w s z y  p o  Z o s taw an iu  
p o d  s ą d e m ,  m a  się  liczym d o p ie r o  o d  d n ia  o t r z y m a n ia  
w  s p o s ó b  p o w y ż s z y  p rz e b a c z e n ia .  3) W y j ą t e k  z p o d  
p r z e p i s ó w  o b ję ty c h  u s tę p a m i  p o p rz e d n ie rn i  (1 -m  i 2 -m ),  
m o ż e  m ieć  m ie jsc e  li t y lk o  d la  o s ó b ,  k t ó r e  p o  o s ą d z e ­
n iu  ich  o d z n a c z y ły  s ię  w s p o s ó b  w y c h o d z ą c y  z z a ­
k r e s u  z w y k ł y c h  czy n n o śc i  s ł u ż b o w y c h  i z a s łu g u ją c y c h  
n a  szcze g ó ln e  w z g lę d y  M o n a r s z e . L e c z  i t a k ie  o s o b y ,  
j e ż e l i  n a s tą p i  co  ich  n a g r o d z e n ia  z e z w o le n ie  N a j w y ż ­
sze ,  p o w in n y  u legać  w  d a ls zy m  c ią g u  s łu ż b y  p r a w u  
o g ó ln e m u  i n i e  w p i e r w  m o g ą  s k o r z y s t a ć  z p r e r o g a t y w  
s łu ż ą c y c h  u r z ę d n i k o m  za s łu ż b ę  n ie n a g a n n ą ,  j a k  p o  
u z y s k a n iu  p r z e b a c z e n ia ,  p rz e z  co w r ó c ą  d o  u ż y w a n ia  
p r a w  u t r a c o n y c h .  4)  W s z y s t k i e  p rz ep isy '  p o w y ż s z e  
śc iąg a ją  s i ę  t a k  d o  o s ó b  p o s i a d a j ą c y c h  ra n g i ,  j a k  i d o  
t y c h  k t ó r e  nie o t r z y m a ły  j e s z c z e  p i e r w s z e j  rang i ,  s t o ­
su ją  s ię  one  t a k  do  u r z ę d n i k ó w  k t ó r z y  p o  w y r z e c z e n iu  
p r z e c iw  n im  k a r y  p o z o s ta l i  n a  s łu ż b ie ,  j a k  i do  ty ch ,
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E leonorę Sztyrmer.
T om III.

(Ciąg dalszy).
( P a t r z  N r .  K r o n ik i  147.)

Pułkownik przyjął' formułkę odtąd używał 
jćj następującym sposobem: Miljon kroć.:, 
przepraszam! dałem słowo kapucynowi, — 
Per ossa...

Bolesław jeszcze w szkołach poznał K aź­
mierza. Był to syn p. Piotra Skiby, rejenta 
czerskiego, sąsiada i jednego z klientów pana 
podkoniuszego. Bliższa zażyłość młodzieńców  
zaczęła się od chwili, w której starszy nieco 
ciekiem , barczysty i krzepki rejentowicz o- 
bronił potężną swoją dłonią wątłego wtedy 
podkonjuszyca, od przemocy kilku chłopców, 
Rozgniewanych na niego o zadzieranie nosa.

owym też czasie zaczęła się między nimi 
rywalizacja. Kaźmierz celował w naukach

ścisłych i utylitarnych, Bolesław w  naukach 
politycznych, w literaturze i sztukach pięknych. 
Pierwszy posiadał więcej intelligencji, drugi 
więcój wyobraźni, gustu i pamięci. U pierw­
szego język chodził jakby w pantoflach, na­
wet w rodowitśj mowie, — drugi mówił pię­
knie własnym i był biegłym w obcych języ­
kach. Kaźmierz brał prym w palcaty. Boles­
ław , słabszy lecz zgrabniejszy lepićj się fech- 
tował i rąbał. Strzelali równie doskonale.

Już wtedy zaczęły się gorące ich spory o 
szaraczku i karmazynie, i niemało przyłożyły 
się do zaostrzenia współzawodnictwa w nau­
kach, i przymiotach osobistych. Obydwa zda­
li się być w stanie jakiegoś naprężenia umy­
słu i napięcia sił woli, jak gdyby o ważny 
prym biegli na wyścigi. Podkonjuszyc, obda­
rzony rzutką wyobraźnią, miał w tym czasie 
sen z którego można wnosić o nastrojeniu je ­
go umysłu. Widział niby deskę położoną w  
równowadze na ostrym szczycie wysokićj 
wieży, a siebie i szaraczka siedzącymi na 
dwóch końcach i kołyszącymi się z wielką 
wesołością, lubo co moment mogli złamać de­
skę i roztrzaskać sobie kości na miazgę, zle­
ciawszy z takićj wyżyny. Ale któżby tam na 
sny uważał? osobliwie na takie dziecinne?—

k t ó r z y  u s u n ię c i  zo s ta l i  od  p o s a d y  za  p r z e s t ę p s t w o  lu b  
p r z e k r o c z e n ie ,  a  n a s t ę p n ie  w ró c i l i  ria s łu ż b ę  p o  u p ł y ­
w ie  p r a w e m  p r z e p i s a n e g o  t e r m in u  t r z y l e t n i e g o .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n , w skutku przedstaw ienia JO. 

Xięcia Namiestnika K rólestw a, N a j m i ł o ŚCIWIEJ o -  

zdobić raczył orderem  św. Anny Ille j klassy, 
radcę dw oru Mackiewicza, b. lekarza powiatu Li- 
pnowskiego, w nagrodę przykładnej gorliwości 
okazanej przez niego w leczeniu dotkniętych w r. 
1855 cholerą i szczególnej troskliwości z jaką on 
leczył w mieście Lipnie chorych wojskow ych na 
gorączkę tyfoidalną.

K u ra to r  okręgu naukow ego W a rsza w sk ieg o . — Z  z ap i su  
ś. p. K o n s ta n t e g o  S z a n ia w s k ie g o  n ie g d y  s ę d z ie g o  z iemi 
L u b e l s k i e j ,  z a w a k o w a ło  j e d n o  s ty p e n d ju in  p r z y  g i­
m n a z ju m  g u b e r n ja ln e m  iv L u b l in ie  rs.  21 k .  75  ro c z n ie  
w y n o s z ą c e ,  do  k tó r e g o  s to s o w n ie  do  woli  z a p i s o d a w c y  
m a p i e r w s z e ń s t w o , p r z e d  in n e m i  m ło d z ie ż  p o c h o d z ą c a  
z familji  t e s t a to r a ,  a  w  b r a k u  t e j  s y n o w ie  u b o g ic h  
ro d z ic ó w :  s t a n u  sz lac h e c k ie g o ,  in n y c h  familji ,  z a l e c a ­
j ą c y  s ię  d o b r e m i  o b y c z a ja m i  i p i ln o ś c ią  w  n a u k a c h .  
S k u t k i e m  w ięc  t eg o  K u r a t o r  O. N .  W .  w z y w a  o s o b y  
i n te r e s s o w a n e ,  a b y  n a jp ó ź n i e j  w  c iąg u  dn i  30  o d  d a ty  
n in ie j s z e g o  o g ło sz en ia ,  d o w o d y  p o c h o d z e n ia  z familji  
K o n s t a n t e g o  S z a n ia w s k ie g o  z ło ż y ły  d y r e k to r o w i  g i ­
m n a z ju m  g u b e r n ja ln e g o  w  L u b l in ie ,  k t ó r y  j e  n a s tę p n ie  
w r a z  z k w a l i f ik ac ją  k a n d y d a t ó w  n a  s t y p e n d ju i n  z t eg o  
z a p i su  p r z e d s t a w i  k u r a to r o w i  do  decyzji^ p o  u p łv w ie  
b o w ie m  tego  t e rm in u ,  j e ż e l i  n ik t  z p r a w a m i  famil ijnerm  
nie  zg ło s i  się, w ó w c z a s  d y r e k t o r  g im n a z ju m  p r z y s t ą p i  
do  w y b o r u  i p r z e d s t a w i e n i a  k a n d y d a t ó w  n a  s t y p e n -  
d ju m ,  s to s o w n ie  d o  d ru g ieg o  w a r u n k u  p r z e z  t e s t a t o r a  
u c z y n io n e g o .— R a d c a  t a jn y  M uchanow .— N a c z e ln ik  w y ­
d z ia łu ,  r a d c a  k o l le g ja ln y ,  A. P le we.

—  Z praw dziw ą radością donosimy naszym  
czytelnikom, że tak długo oczekiwane pismo Sta­
nisława Jachowicza: , ,Pomysły do zasad języka  
polskiego,“ je s t pod p rassą  i wyjdzie z drukar­
ni Józefa Ungra ju ż  w ciągu miesiąca lip ca r. b. 
Chociaż to dzieło nie nosi ty tu łu  grammatyki, ale 
skrom ną nazwę „Pom ysłów ," jednak  tak  je s t 
praktyczne i tak popularnie napisane, iż służyć

Zapomniał o tem dziwactwie a rywalizacja 
szła dalćj. Kaźmierz w kilka lat, niesłychaną 
pracą, rozpętał swój język, i jeżeli nie we 
wdzięku perjodów, to przynąjmnićj w łatwości 
wysłowienia dorównał przyjacielowi. Był to 
tryumf, wszakże Bolesław oddawna przygo­
tował sobie także tryumf, — i daleko pockle- 
bniejszy w pojęciu młodzieży.

W samym początku mitręgi podjętej przez 
Rejentowieza dla zdjęcia pantoflów z języka, 
podkoniuszyc dowiedział się przypadkiem od 
Johna , masztalerza swego ojca, o boxach i po- 
jąwszy ważność tój gimnastyki jął się jej uczyć 
w sekrecie. Przez cały czas Demosteńskich 
ćwiczeń Kaźmierza, współzawodnik jego do­
skonalił się w boxow aniu , naprzód pod ste­
rem Johna, a potem u jakiegoś anglika, nau­
czyciela w tej sztuce, który go doprowadził 
do wielkićj zręczności, właśnie wtedy, kiedy 
jego przyjaciel skończył swoją mitręgę. Jak 
tylko uszczęśliwiony Rejentowicz pochwalił 
się przed nim,— Bolesław, odparł z uśmie­
chem: tak! teraz mówisz płynnie i pięknie, lecz 
i we mnie zaszła odmiana, której ty się nie 
domyślasz. W iesz, że teraz mogę cię obalić?

—  Ty byś miał mnie obalić? zawołał zdzi­
wiony Kaźmierz, zmierzywszy go od stóp do



może nietylko dlą nauczycieli i ludzi obeznanych 
z nauką  języka, ale (zwłaszcza) dla matek; sami 
naw et uczniowie mogą, bez żadnej innej, pomocy, 
uczyć się z niego zasad języka własnego. —  Głó­
w n y  skład biletów prenumeracsjnyęlg/jpo rsr . 2) 
znajduje się w  xięgarni pana. Btąszkowskiego 
(naprzeciw św. Krzyża Nr. 395), lecz również , 
dostać ich można w xięgarniaęh , i handlach pp. 
Bernsteina, Friedleina, Gebethnera, J, Gliicksber- 
ga, L. Gliicksberga, Konopackiego, Krupeckiego, 
Merzbaclia, Nowoleckiego, Rafalskięgo, Zawadz­
kiego; niemniej w  pomieszkaniu wydawczyni (pa­
ni Antoniny Jachowiczowej) w pałacu jenerała 
Krasińskiego, przy ulicy Krakowskie-Przedmie- 
ście (za kratą, pierwsza sień na prawo, na lem 
piętrze). Imie Jachowicza uwalnia nas od wszel­
kich dzieła powyższego pochwał.

K orrcspondencja Kroniki.
S ia ry  K onstantynów  dnia  26 Maja 1858 roku.
Jarmark Kulczyniecki podobny je s t  do innych 

jarm arków, a że miasteczko Kulczyny leży na  sa ­
mem prawie pograniczu Podoła, a jarm ark  prze­
w odny  je s t  jarmarkiem rocznym, niewiele zatem 
się różni od jarm arków innych guberuji. W  życiu 
społecznem ludności naszych prowincji, każde 
zbiegowisko j e s t  niezbędnym żywiołem do zasile­
nia bytu mieszkańca miasteczkowego, dla czego 
każdy ja rm ark  mniej więcej przedstawia się j e ­
dnakowo, tero bardziej, że ta sama miejscowość 
zgromadza niemal tychże samych ludzi. Każdy 
wie dobrze, że mieścina je s t  brudna, błotnista, do­
my pełne źydowszczyzny i niechlujstwa, śpieszy 
tam jednak  na czas naznaczony, bo on na to cze­
kał rok cały, ze sprzedażami się wstrzymywał, 
kupna odwlekał, a zresztą, cóżby odpowiedział, 
gdyby go się zapytano, czy był na jarmarku? Być 
na  jarmarku, je s t  powinnością każdego, należy 
naw et do dobrego tonu.

Między mieszkańcami miasteczka, nieznajdziesz, 
prócz krawca damskiego i introligatora, katolików, 
żadnego innego rzemieślnika chrześćjańskiego 
wyznania; je s t  tu  wprawdzie cyrulik, bez k tó re ­
go miasteczko obejść się nie może, je s t  jakiś m a­
lar? cerkiewny, je s t  i organista ale ci się z j a r ­
m arku nie utrzymują i jarm ark  nie je s t  dla nich 
przemysłem; reszta ogółu musi za to co przez kil­
ka  dni zarobi rok cały się utrzymywać, bo cho­
ciaż oprócz jarm arku targuje przez dni trzy cebu­
lą, czosnkiem. owsem lub krupami, zarobek tak 
je s t  szczupły, żeby na wyżycie nie wystarczył. 
Ddyby kiedy w przejeździe zdarzyło ci się mieć 
pomęczone konie, to znajdziesz siano, dla ludzi 
naw et kieliszek wódki i czarną bułkę w potrzebie 
ale też sam jeżeli nic nie masz z sobą głodny bę­
dziesz, ho traktjer czy charczę wnia  w czasie j a r ­
marku tylko występują.

Główną ludnością tutejszą są żydzi, chłopi, 
czynszowa szlachta i mieszczanie: ci ostatni cho ­
dzą w zasmolonych tołubach, w szarączkowo- 
brudnych długich kapotach, w barankowych w y­
sokich czapkach i za kolana juchtow ych butach. 
ną niedzielę lub święto w granatowych liuniaoh—

głów, i niewidząc żadnych zewnętrznych świa­
dectw siły fizycznej dodał:—  żartujesz sobie 
ze mnie!

—  Nie żartuję! — jeżeli niewierzysz, to się 
spróbujemy.

— Daj pokój!— wiem, że jestem mocniejszy.
—  A ja ci powiadam, że mi placu niedo- 

trzymasz.
— Ho! ho!— kiedyś taki zarozumiały, to 

muszę ci dać lekcję!—  zawołał Rejentowipz 
zaufany w swojej mocy.

Stanęli tedy o kilka kroków jeden od dru­
giego i poszli na spotkanie. Szaraczek przez 
ironję oczekiwał napadu. Karmazyn przysko­
czył do niego, zaboxował go, obalił w mgnie­
niu oka i z lekka zabębnił mu kułakami po 
głowie. Rozgniewany Kaźmierz zażądał nie­
zwłocznie nowćj próby. Rzucił się s impetem 
na Rodkonjuszyca żeby go obalić, lecz Kar­
mazyn zręcznie się uchylił, zrobił jakiegoś 
ra ynca lękami, aż zawarczały, uderzył sza- 
raczka pod bok i znów go przewrócił, ale już 
rou po głowie nie bSbmł, lubo mógł to czynić. 
Rejentów,cz porwał 8ię ,  , iemi , k°,yk„eJ za- 
palczywie:

—  Pozwólno no mi ująć cię w pas albo za

a w dnie pqjyązednie w świtach lub kpźuchach. 
Jesfr kilkanaście domów zajezdnych, z których j e ­
den, znaczniejszy służy za gospodę pijącym i je s t  
uprzy w i 1 ej o wane in miejscem niekiedy nawet dla-
(podróżnych,— bo chooiąż w przejeździe przez nie? 
'okazałą powierzchowność jak ą  się od innych od ­
różnia, mógłbyś go wyminąć, żydek jako  usłużny 
gospodarz znajdzie ci drogę i póty  namawia pólii 
się przenocować nie zdecydujesz. Zastaniesz tam 
jza to izbę cuchnącą i nie zamiecioną, na stole peł­
no okruszyn chleba, rozlanej wódki i nie doje­
dzonej cebuli, świadczących o świeźem wyjściu 
czy przyjezdnych żydów czy podróżnych. Gdy 
wchodzisz, gospodarz zaczyna się niby n a  żonę 
gniewać, gawroniące się bachury do drugiej izby 
•przepędza i sam robi porządek. Rozpakowawszy 
się dopiero się dowiesz iż oprócz owsa i siana 
dla koni, nic nie ma;— chciałbyś jechać dalej, ale 
się już  ściemnia, konie wyprzęźone i do lepszego 
noclegu z półtory mili. O chłodzie więc i głodzie 
musisz noc przepędzać, a jeśliby przypadkiem 
przyśnili ci się cyganie, to nie zapomnij prosić o 
znaczenie tłumaczącego sny Józefa, k tóry wisi 
nad twoim łóżkiem. Gdy się nazajutrz obudzisz 
z wielkim bólem głowy i po rozpłaceniu się sowi- 
tem za izbę, k tórą  żyd stancją nazywa, opuścisz 
nocleg— dajesz sobie słowo nigdy tam nie w ró­
cić. Za nadejściem jednak  jarm arku  nie dotrzy­
masz słowa, bo złe które przemija łatwo się za­
pomina. Przyjedziesz znowu. T ą  razą zastajesz 
już stancję schludną, wybieloną i na wypadek ja- 
kiegobądź nieporządku, możesz się i u chłopka 
ulokować. Jes t  tu już cukiernia a razem traktjer, 
nędzny wprawdzie, w którym jednak wszyscy j a ­
dają, obywatele nawet ci szczególnie, którzy z so ­
bą kuchni nie przywożą. Kilka sklepów napeł­
nionych mniej więcej towarami przywiezionemu 
Bywa też i i xięgarnia mianująca się W arszawską 
a niekiedy p. Szczepańskiego z Berdyczewa. Tuż 
zaraz obok sprzedają się z jednej strony koszule, 
suknie męzkie, zegarki i drobiazgi galanteryjne, a 
z drugiej perkaliki, kaszkiety, kapelusze, czapki i 
wyroby rzemienne jakoto: buty, trzewiki, kalosze, 
uzdy, półszorki, szpicruty , batogi, lejce, siodła, 
smycze, obroże etc., są także inne wyroby z no ­
wego srebra, mosiądzu, żelaza i t. p. Głównym 
odbytem sprzedających są cytryny i pomarańcze. 
Zydki p r a g n ą c y  zarobku nie czekają p r z y  b y w a j ą ­
cych, stają oni na przesmykach przechodzącym, 
i przez silę do sklepów wciągają. Co rano i wie­
czór, póki trwa jarmark, obchodzą wszystkie do­
my mieszkalne, uprzykrzają się nawet do nieznie- 
sienia, aż pokąd kto zniecierpliwiony.za drzwi ich 
nie wyrzuci.

Taki je s t  ogólnie rys fizyognomji naszych mia­
steczek w porąch  jarmarkowych, które jednak nie 
wyglądają tak jednostajnie jak  myślimy,—bo k a ­
żde odrębnie ma małą odmianę powierzchowno­
ści. Jak  tu tak gdzieindziej nie ma dwóch rzeczy 
całkiem do siebie podobnych, tak każden jarm ark 
ma jakąś  właściwość,— a że Kulczvniecki jes t  j a r ­
markiem konnym, tem bardziej różni się od in­
nych. Jes t  i tu ten sam ruch przyjeżdżających,
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bary, to zobaczysz że cię na kwaśne jabłko 
potłukę!

— Albo ja ci przeszkadzam?— odpowie­
dział podkoniuszyc, — dostąp do mnie, to 
mnie schwycisz.

Kaźmierz, jeszcze raz spróbował i Bolesław, 
dopuścił go do siebie, lecz w tym samym mon 
mencie, kiedy Szaraczek już go miał ująć, w 
żelazne ramiona, jednem uderzeniem pod ko­
lano go obalił. Szaraczek aż stęknął, — Odn 
tą,d nigdy już niebyło mowy o silę fizycznej.

Ten drażliwy wypadek, nietylko nie zamą­
cił między nimi zgody, lecz przeciwnie przyr, 
dał więcej równości do związku przyjaźni, 
która z latami, przy wzajemnym szacunku 
coraz więcej się wzmagała. Lecz przywiąza­
nia ludzkie są tak kruche, że najmniejsza o- 
drobina sprzecznego pierwiastku zagraża ich 
trwałości. Jest to smutna, — ale doświadczo­
na prawda i jedna z najważniejszych przesz? 
kód do naszego szczęścia na ziemi. Dwaj 
przyjaciele pojmowali tę prawdę instynktem—  
jakąś bojaźnią serca. Kochali się szczerze i 
mocno, oddawali sobie sprawiedliwość, nie 
mogli prawie żyć jeden bez drugiego; — ale 
nie mogli tćż nie sprzeczać się ustawicznie, 
albowiem był przedmiot w ich zdaniu ważny

lecz większe krzyki, większa wr?awa, ponieważ 
do natłoku pospólstwa, żydów, furmanów, czyn­
szowej - szlachty, ekonomów, pisarzy, bryczek, 
powozów, najtyczanek, mieszają się jeszcze rże­
nia koni, kyvik wieprzy, ryk  bydła, krzyk Kur i gę­
si, głosy pijanych, turkot jeżdżących i przejeżdża­
jących, dzwonki, bałabany, trzaski z biczów, sło­
wem to wszystko co stanowi największy nieład i 
nieporządek. Gawroniący się mógłby tu być roz- 
tratowany, bo obręb miejsca je s t  tak ścieśniony, 
że z wielką trudnością wybrać można ścieżkę do 
przejścia. Jeżeliś ciekawy, a nie chcesz się n a ra ­
zić na oszturchanie ci. boków, najniezawodniej 
zaleziesz po kostki w  błoto (1).

Dawniej na przewody powiadają, w Kulczy- 
nach lepsze jarm arki bywały, bo inożna się było 
zdybywać z końmi rasowemi i biegającerai kursa, 
jakoto: xięcia Sanguszki, p. Mysłowskiego, pp. 
Branickich, p. Żurowskiego i innych. T ym  razem 
jednak  koni. na różne ceny do rs. kilkuset, w  ogó­
le od 3500—4000 liczyc można było. Więcej b y ­
ło sprzedających niż kupujących. Dużo takich, 
którzy złe na dobre mieniali, stare na młodsze, 
krzywe na proste, gniade na kare, a szpaki nade- 
reszowate lub inne i tym podobnie z zarobkiem 
albo też ze stratą; inni znowu do szóstek lub czwó­
rek to jedno, to różno mastki dobierali. (d. n.)

WIAMMOSOl MtHtAMOZNU
T  i v fi r  a tn y.

T r  y  e s t 1 C z e r w c a .  Wiadomości z Kon- 
s tąntypoła 29 maja donoszą, że liczba pow stań­
ców w Malaxa powiększa się i że pięć nowych o- 
kręgów powstało.

Carakaki na czele 1000 ludzi zbliża się do Ćanea.
Donoszą z Aten ze król Otto uda się nakurację  

do Kissingen i że tam spotka się z Cesarzem N a­
poleonem.

Kolej żelazna do Pireus została zatwierdzoną.
L o n d y n  4 C z e r w c a .  Na wczorajszem 

posiedzeniu Izby niższej p. Disraeli odpowiadając 
na wymierzoną do niego interpellację oświadczył, 
że Cesarz chiński nie zerwał układów. Przedsta­
wienia korrespondenćji w tym przedmiocie i in­
strukcji udzielonych lordowi E llenborough o d ­
mówił.

L o n d y  n  4 C z e r w c a. (W  nocy). Przed 
chwilą na posiedzeniu Izby niższej p, Disraeli na 
interpellację lorda John  Russell oświadczył, że 
kommissarz angielski lord Elgin posiada nieogra­
niczone pełnomocnictwo i działa zupełnie wspól-

(1) Chciawszy z wyż pomieniony nieład przyprowa­
dzić do porządku, należałoby przenieść targowicę 
w inne miejsce, poczynić zagrody z przepierzeniami 
na każdego konia, tak jak to czynią po stajniach, zo- 
stawując wolne przejścia dla opatrujących. Tyią spo­
sobem uniknionoby niedogodności przypinania koni le­
pszych nawet do bryczek i wozów, ą które zawadza­
ją do przepędzania. Możnaby nawet od sztuki nazna­
czyć opłatę kilku kopiejkową. Każdy wiedziałby gdzie 
czego szukać, ,) konie proste byłyby oddzięłofle,od 
lepszo-rnsowych ogierów.

i żywotny,. w£ względzie, którego przekonania 
ich różniły się między sobą o tyle,, o ile bar­
wa szarapzkową różni się od karmazynowej. 
Inni ludzie, po pierwszej sprzeczce zaniechali­
by dalszej dyskusji, i zapomnieliby o wszyst- 
kiem. Dwaj młodzieńcy czy przez upór czy 
dla innych powodów, nie mogli sobie wybić 
tego ćwieka z głowy. Każdy z nich, nie bez 
obawy patrzał na tę maleńką chmurkę, która 
się nad nimi unosiła. Prizeczuwali że z nićj 
piorun kiedyś wystrzeli, lecz każdy oddalał 
tę myśl z oburzeniem, i wkrótce potem, — 
znów do nićj powracał. Słowem mieli prze­
konanie, że losy ich są związane jakąś taje­
mniczą siłą, może dla tego tylko pociągającą 
ich ku sobie, żeby kiedyś rozerwać ich przyr 
jaźń naglę,- —  boleśnie, —  i na wieki!

Przeczucje ich miało się zjiścić; i ta chwila 
juju nadeszła-

PLAMA.
Czuła miłość Kaźmierza dla Zosi, nie była  

zarozumiałą. Pragnąc jćj szczęścia, nierównie 
więcćj niż swego własnego, i oświadczywszy 
się rodzicom, w przekonaniu że potrafi zape­
wnić jej pomyślność, zaczynał teraz pojmo­
wać coraz wyraźniej że gdyby ktoś inny zo­
stał jego rywalem; gdyby się Zosi spodobał i



nie z (pełnomocnikami Francji i Stanów Zjedno*. 
czonych, a w części z pełnomocnikiem Rossji. J a ­
kie warunki przedstawione ostatecznie zostaną 
Chinom, tego nateraz wiedzieć i powiedzieć nie 
tooźe.

P a r y ż  4 C z e r w c a  Ju tro  odbędzie się 
( trzecie posiedzenie konferencji.

L o n d y n 3 C z e r w c  a.  W  Oriental Club 
była wczoraj uroczystość na cześć zdobywcy Del­
hi jenerała majora sir Arcbdale Wilson.

Na wezorajszem posiedzeniu Izby niższej zde­
cydowane zostało wypuszczenie na wolność dzien­
nikarza Wilks, zatrzymywanego z rozkazu. Izby, 
z powodu artykułu ubliżającego członkowi par la ­
mentu p. Clive. P. Milner Gibson proponował u- 
Wolnienie aresztowanego. P. Clive oświadczył, źe 
osobiście nie sprzeciwia się temu, ponieważ pan 
Wilks, swoje zarzuty bezwarunkowo odwołał, i 
^yraził żal z powodu zamieszczenia ich w swo- 
>m dzienniku. Rozkaz uwolnienia został natych­
miast wykonany. (S ta a ts  Anz.J

A M E R Y K A .
Piszą z Mexyku 3 maja r. b. do Pr. Corresp. 

Stan wewnętrznych niespokojności nie ustaje. St 
Luia de Potosi po krwawej walce zostało obsa- 
sadzone przez wojsko Zuloagi, ale wojsko to nie 
Jest w stanie oczyścić równiny od szerzących się 
band gerylasów i rabusiów. W  stanie Vera Cruz 
miasto Ja lapa  dostało się w ręce rządu, ponieważ 
tamtejsze wojsko konstytucyjne zrobiło pronun- 
cjamento i oświadczyło się na korzyść Zuloagi. 
Miasto Vera Cruz jednak  trzyma się dawnej u- 
8tawy i gotowe je s t  doprowadzić opor do ostate­
czności. Tampico które się oświadczyło na s t ro ­
nę Zuloagi, od trzech tygodni ostrzeliwane je s t  
przez jenerała  Garza. Ostatni opanowawszy wej­
ście do portu, chw yta przybywające statki i prze­
mocą wymusza od nich opłaty celne. Jeden o- 
kręt wojenny amerykański, zawinął do tego p o r ­
tu dla obrony swoich krajowców, a okręta fran- 
cuzltie i angielskie co chwila są oczekiwane. J u ­
arez znajduje się w  drodze do Acapulko, zkąd 
przez Tehuantepec zamierza udać się do Vera Cruz. 
Zaliczona przez duchowieństwo rządowi Zuloaga 
summa półtora miljona,została już wypotrzebowa- 
ną, a ponieważ cła nic prawie nie przynoszą, po ­
trzeba będzie przeto znaczuych ofiar ze strony 
duchowieństwa. (Pr. St. Anz.J

F R A N C J A .
P aryż 3 CzeiHoaa. Nie jesteśmy dotąd pewni, 

czy trzecie posiedzenie konferencji odbędzie się 
w sobotę, ponieważ hrabia Walewski znajdujący 
się obecnie w Fontainebleau, nie powróci tu j e ­
szcze w piątek. Kwestja Czarnogóry je s t  zawsze 
Jeszcze tą o której najwięcej mówią, z pomiędzy 
Wszystkich zadań zewnętrznej polityki t rak to ­
wanych w tej chwili. Nie mamy na teraz nic do 
dodania do tego. co w tym względzie doniosły od 
kilku dni dzienniki francuzkie.

—- Biegała dziś wieść, że pan von Hubner znaj­
duje się na trzeciej liście zaproszeń do Fontaine­
bleau. Bardzo wątpimy o prawdziwości tej pogło­
ski, która przynajmniej zdaje nam się być przed-

tkliwsze w jej sercu zbudziwszy uczucia, stał 
się dla niej milszym i pożądańszym od niego, 
taćby ten jeden tylko, mógł ja uszczęśliwić. 
Rozmyślał o tem nieraz, i zawsze, po dojrza­
łem zastanowieniu się, mówił sobie z west­
chnieniem: —  Ha! w takim przypadku zna­
lazłbym dość odwagi, poświęcić się dla niej i 
ustąpić drugiemu z drogi, bylebym tylko był 
pewien prawości jego zamiarów i szlachetno­
ści charakteru.

Z początku rozmyślania jego nie miały o- 
kreślonego prawdopodobieństwa; w później­
szym jednak czasie, stosowały się one już 
wyłącznie do jego przyjaciela. Szaraczek nie 
był ślepy i spostrzegł niebawem, że pierwiast­
kowa wytworna grzeczność karmazyna, prze­
chodziła stopniowo wpoufniejspy i coraz tkli­
wszy stosunek. Zrazu, oburzyło go, to nie­
zmiernie, zżymał się i powtarzał sobie, nieu­
stannie, ze Bolesław, jako przyjaciel, mnićj 
niż kto inny miał prawa, stawać mu na za­
wadzie, nadużywać zaufania i zdradzać. Lecz 
ochłonąwszy nieco, cofnął się ze zgrozą i za­
wołał: —- nie osobie powinienem myśleć lecz 
o niej! —-  jej szczęście przedewszystkiem! —
A gdy s i ę  zastanowił nad tem, jaką jego przy­
jaciel miał wyższość we względzie stanu, u- 
rody, dowcipu i wdzięcznego ułożenia, przy

wczesną; dowiadujemy się z innej strony, że na 
tej liście znajduje się pan de  Persigny, który k o ­
rzystając z tej sposobności pomówi energicz­
nie z Cesarzem o rozmaitych dążnościach teraź­
niejszej polityki, z tą otwartością do której mu 
dają prawo dawne stosunki przyjaźni i usługi wy­
świadczone Cesarzowi. Marszałek Narvaez otrzy­
mał podobno także zaproszenie do Fontainebleau.

— Cesarz ma powrócić zFontainebleau między 
ló tym  i 20tym t. m. i uda się na tydzień do St. 
Cloud, a następnie dopiero przedsięwezmie roz­
maite projektowane wycieczki do Plombieres, Cha­
lons, Cherbourg, Brest i Biarritz, Cesarzowa wcze­
śniej niz Cesarz uda się do tej ostatniej rezydencji.

Cesarzowa ofiarowała panu Ricardo Broquet, 
młodemu utalentowanemu malarzowi hiszpańskie­
mu, kosztowny zegarek z swoją cyfrą wysadzoną 
brylantami, w dowód zadowolenia z wykończone­
go przez niego obrazu przedstawiającego wjazd 
Jej Ces. Mości do St. Sebastjan. Obraz ten umie­
szczony je s t  w pałacu Cesarskim w Biarritz.

—  Jej Kr. Mość królowa hoilenderska przed 
opuszczeniem Paryża, przyjęła odwiedziny wielu 
znakomitych osób w literaturze, między innemi pp. 
Thiers, Miguet, Guizot, de Reinusat i t. d.

- Jak  tylko rada  stanu ukończy projekt tyczą­
cy się orgarnizacji Algierji, projekt ten ogłoszony 
zostanie w Monitorze, w formie postanowienia Ce­
sarskiego. Projekt ten jednak  uległ już  niejakim 
modyfikacjom, które i tak może jeszcze nie będą 
ostatniemi. I  tak minister skarbu otrzymał zwy­
cięż two w swoich wymaganiach i kwestja celna 
rozstrzygnięta je s t  na korzyść administracji cen­
tralnej. Zdaje się także że najwyższa dyrekcja 
sprawiedliwości w Algierji, pozostawioną będzie 
pod zwierzchnictwem ministerstwa sprawiedliwo­
ścią w Paryżu.

Z drugiej strony posada podsekretarza stanu 
której wprowadzenie podawanem było w wątpli­
wość, ostatecznie je s t  utrzymaną jako węzeł pośre­
dni między rządem Cesarskim i namiestnikiem J e ­
go Ces. Mości w Algierji.

' Co do pogłosek o zamierzonym zamach u na 
życie Jego Ces. Mości, k tóry miano odkryć w Fon­
tainebleau, pogłoski te najenergiczniej zaprzecza­
no są w sferach pół-urzędowych. Wieści te gło­
szą, że policja sardyńska ostrzegła paryską o po­
dróży do ł ran e ji  sześciu włochów z zamiarami nie­
bezpiecznemu Czterech z tych ludzi już schw yta­
no, a ślad dwóch ostatnich już także znaleziono. 
Co do nowych bomb, o których odkryciu donie­
siono przed kilku dniami, schwytano j e  na grani­
cy Piemontu w Saint Laurent de Var, ale dotąd 
niewiadomo czy to są rzeczywiście pociski pio- 
runująee, czy innego rodzaju przyrząd.

— Biegała tu  w  tych dniach wieść, że marsza­
łek xiąże Pelissier ma być zastąpiony na posa­
dzie am bassadors w Londynie. Możemy zape­
wnić, że wieść ta najzupełniej je s t  bezzasadną, 
chociaż niektórzy chcieli j ą  usprawiedliwić po- 
dwójnein mimowolnem spotkaniem się marszałka 
z xięciem Aurnale, upatrując w tem postępek, któ- 
rym ógłściągnąć niełaskę na naszego ambassadors.

równie zacnej duszy... o! wtedy przestał go 
potępiać, wrócił mu szacunek i przebaczył 
wszystko, tern bardziej że i Zosia zdawała się 
wyraźnie sprzyjać karmazynowa. Chciał się 
tylko otwarcie z nim rozmówić i z tym zamia­
rem poszedł do niego umyślnie.

Bolesław, przywitał wchodzącego niezu­
pełnie spokojnie, i to nie uszło baczności ad­
wokata. Nie zadziwił się jednak ani się roz­
gniewał, bo rozumiał dobrze, że na jego miej­
scu, tak samo by się zmięszał. Ze zwykłą  
więc poważną łagodnością, lubo nie bez pe­
wnej tęsknoty, zaczął potoczną rozmowę, a 
dotknąwszy kilku przedmiotów zwrócił ją na 
następujące nazajutrz imieniny prezesowej, na 
bal który miał być wieczorem, i spytał przy­
jaciela, czy będzie na tej zabawie?

—  Niezawodnie! — odpowiedział Bolesław  
bardzo wesoło —- uprosiłem sobie nawet za­
wczasu, kilka mazurów od prezesównej.

—■ Dobrze żeś o nićj wspomniał, —  pod­
chwycił Skiba; —  bo już od dawna zbieram 
się pomówić z tobą otwarcie. Powiedz mi czy 
ty ją kochasz?

Trojegórski zadrżał w duszy, przemilczał 
chwilę i rzekł:

—  Dziwne pytanie! —  wszakże to twoja 
narzeczona?

— Czytamy w Constitutionnel: Mieliśmy słu­
szność przyjmując z niedowierzaniem wiadomości 
ogłoszone przez Ost. Deutsche Post, a powtórzone 
przez wszystkie prawie zagraniczne dzienniki, 
w przedmiocie warunków układu przyjętego lub 
mającego być przyjętym między rządem tureckim 
i Czarnogórą.

Dziś możemy stanowczo zaprzeczyć zupełnie 
twierdzeniom Ost. D. Post. Gdyby jak  ten dzien­
nik utrzymuje, ustąpienie Grabowa Czarnogórze 
pod warunkiem żeby xiąże Daniel uznał lenną 
zwierzchność sultana, dostateczne było do zawar­
cia ugody, dawnoby ta spraw a była załatwioną. 
Nietylko Turcja  dla otrzymania od rządu czarno­
górskiego uznania swojej lennej zwierzchności, 
byłaby chętnie ustąpiła Grahowa, ale nawet bez 
wahania byłaby oddała port Antivari.

Ale rzeczy jeszcze tak daleko nie postąpiły jak  
sądzi Ost. D. Post, to je s t  układ k tóry się obecnie 
przygotowuje, nie ma innej zasady prócz sta tus  
quo 1856 r., na mocy którego Grahowo pozosta­
ło się przy czarnogórcach. Co do kwestji zwierz­
chności lennej, która je s t  daleko ważniejszą i k tó ­
rą  dzienniki niemieckie za prędko według swego 
widziini się rozstrzygnęły, ta z jednej i z drugiej 
strony została na później odłożoną i nic obecnie 
nie upoważnia do sądzenia albo głoszenia, źe zo­
stała na korzyść Turcji rozstrzygnięta. (/. B.)

I  N D J  E.
K orrespondent Timesu z Lucknow liczy że zdo­

bycz złożona tam w ręce władzy wynosi więcej 
niż 4 miljony rs., nielicząo kosztowności jakie tak 
oihcerowie jak  i żołnierze dla siebie zatrzymali. 
Pierwsi z nich mają posiadać mnóstwo klejnotów 
niesłychanej wartości, a n ie jeden  prosty żołnierz 
posiada parę tysięcy fst. majątku, których chę­
tnie pragnąłby użyć już  w spokojuości. To p ra ­
gnienie spokojnego użycia darów losu, mówi kor­
respondent, może doprowadzić do upadku ducha 
tych ludzi, kiedy tymczasem inne pułki, które nie 
miały sposobności obłowienia się zdobyczą, m a­
rzą tylko o zdobywaniu nowych miast. Sykowie 
mają być najdzielniejszemi wyżłami do wytropie­
nia ukrytych skarbów. Co dzień odkrywają oni 
kosztowne skarby i nawet często z wody wyła­
wiają ukryte drogocenne przedmioty, albo pi e- 
niądze.

—  Termometr pokazuje obecnie w cieniu 34 
stopnie Reaumura. Gorący powiew wichru k tóry 
co dzień regularnie około godziny lOej z rana po ­
wstaje i trwa do zachodu słońca, je s t  dla europej­
czyków prawie nie do zniesienia, szczególnie po ­
nieważ wichry te unoszą z sobą chmury gęstego 
kurzu, k tóry we wszystkie pory ciała się wciska i 
krew wzburza, i tym sposobem nie pozwala na 
wszelką czynność za obrębem namiotu, a w n a ­
miotach pobyt je s t  bardzo nie miły. Zdaje się, źe 
jak b y  człowiek stał przed płomieniem wysokiego 
hutniczego pieca, a prócz tego prześladuje nas 
nieznośna woń, którą wiatr przynosi z równin 
pokrytych  gnijącemi organicznemi istotami. Do 
tego dodać należy, źe żywność niezmiernie droga 
i złego gatunku. Cienkie piwo płaci się po dwa

—  O mój drogi! —  naprzód, wiesz że je­
szcze nią nie jest istotnie, bo dotąd nie wy­
rzekła stanowczego słowa. Nie kwapię się i 
nie nalegam, żeby je prędzój otrzymać. Ale 
gdyby je nawet już wymówiła, to i wtedy zo­
stawiłbym jćj zupełną swobodę cofnąć swoje 
przyrzeczenie w każdej chwili, —  i jeszcze u 
stopni ołtarza. Ona jedna wie' kto ją więcćj 
może uszczęśliwić, czy ja? czy kto inny? 
Gdyby tobie oddałapierwszeństwo, to możesz 
być pewien żebym się natychmiast zrzekł jej 
ręki.

—  Jakto? —  porzuciłbyś ją obojętnie.....
— Albożpowiedziałem, obojętnie?... O! nie 

krzywdź mnie Bolesławie! Moja chłodna po­
wierzchowność, jak lodowata powłoka fpół- 
nocnych wulkanów, przykrywa trawiące pło­
mienie. — Nie obojętnie bym to uczynił, lecz 
z rezygnacją, z poświęceniem, mojej osobisto­
ści. Straciłbym cały urok życia, boleść moja 
nie miałaby miary, zmarniał bym i został naj­
biedniejszym na Bożym swiecie, lecz ani je­
dnej sekundy me wahał bym się przed zaczę­
ciem, ani bym szemrał po dokonaniu ciężkićj 
ofiary! Wszystko dla niej! —  niech tylko ona 
będzie szczęśliwą! — ja przeboleję —  albo 
umrę. r

(Dalszy ciąg nastąpi.)



szylingi za butelkę, nieco lepsze po trzy szylingi. 
W ódka francuzka ordynarvjna płaci się po 12 
szylingów  flaszka. W ina któreby pić się dało za 
żadne pieniądze nie dostanie. P iw o dostaw ione  
z K alkuty dla w ojska było tak niegodziwe, z’e m u­
siano je  napow rót odesłać. D eszczu mamy n ie­
zmiernie malo. Od dw óch m iesięcy spadło go ty l­
ko dwa cale. Zbiory są zagrożone, krajow cy o- 
bawiają się dłuższej suszy, któraby mogła sp o w o ­
dować brak żyw ności, jakiego od stu lat nie do­
świadczono. W  Assam  już prawie głód panuje 
równie jak w  źle uprawionym  okręgu Burdwan. 
K rajow cy wróżą suszę ztąd, że bambus zakwitł, 
co się ty lko  co 40 lat zdarza. Kiście tej trzciny  
pełne są ziarn przydatnych na pokarm, które nie­
bo w edług zdania krajowców przeznacza na za­
stąpienie braku ryżu. (Ndue P r. Z eit.)

P E R S J A .
Przed kilku tygodniami donoszono, że szach  

przesłał znaczną summę dla funduszu wsparcia  
indyjsko - angielskiego. Teraz Bombay S ta n d a rd  
donosi, że to w ykonane zostało  w sposób w cale  
niepochlebny dla Anglji. liaz  bowiem z pow odu  
w spom nionej summy, gazeta urzędowa Teheranu  
wyraziła sw oje ubolewanie, że angliey na w szy­
stkich punktach Iudji tak nieszczęśliw ie ponoszą  
klęski, i że brak pieniędzy w  Anglji je s t  tak stra­
szny, że aż muszą żebrać u obcych narodów  
w sparcia dla sw oich  w d ów  i sierot. Times i inne 
dzienniki angielskie w  swoim czasie przyjęły ten 
dar szacha perskiego jako pewien rodzaj pokor­
nej uległości, którą szach zw yciężony pod flera -  
tem, chciał swoim angielskim zw ycięzcom  okazać. 
N ajśw ieższe wiadomości w  tym względzie brzmią 
zupełnie inaczej. Herat, to wielkie jabłko niezgo­
dy, dla którego wojna z Persją była prowadzona, 
ma być zostaw iony swem u losow i, to je st że p o ­
zostanie w rękach pcrsów. I tak S c in d ia n  w ych o­
dzący w H yderabad donosi pod dniem 10 K w ie­
tnia: M issja angielska w  H eracie została przez 
posła angielska w Teheranie odw ołaną i w  lipcu  
oczekiwaną je st  w Bom bay. Tym  sposobem  zda­
je  się że Anglja ustąpiła i że cała ostatnia wojna  
bez pow odu była prowadzoną. Cóż o tein pom y­
śli D ost Mohamed (naczelnik afganów w  K abulu, 
któremu Anglja chciała oddać H erat ten klucz In- 
dji, żeby nie dopuścić wcielenia go do Persji), co 
pow iedzą sąsiednie mocarstwa? Oryginalny lisą 
z Heratu 20 lutego do dziennika Homeward Mail 
potwierdza pow yższe podanie i dodaje, że Herat 
je st już zupełnie pod władzą perską, że w szystko  
co tylko okazyw ało przychylność dla anglików  
je s t  prześladowane i do więzienia wtrącane. D o ­
tychczas na wstawienie się missji angielskiej o- 
szczędzano życia tych  biedaków, ale dla honoru  
Anglji lepiej je st że missja jej oddala się z Ileratu, 
kiedy na poparcia ze strony rządu angielskiego  
liczyć nie może.

Podobnież piszą z Teheranu 13 Kwietnia: P o ­
seł angielski tamże otrzymał od ministra indyj. 
skiego zawiadomienie, że Anglja nie chce nalegać 
o spełnienie traktatu pokoju co się tyczy Ideratui 
w skutku tego p. Murray odw oła! m issję angiel
ską z tej twierdzy. (Neue P r. Z  ty .)

P raegląó literatury krajowej.
HISTORIA P R A W O D A W S T W  S Ł O W I A Ń S K I C H ,  W acła­
wa A lex a n d ra  M aciejowskiego. Tom 2g i. War­

szaw a  1858.
Tom  pierw szy był w łaściw ie wstępem  d oh isto -  

rji praw odaw stw  słowiańskich; autor w skazyw ał 
czytelnikom  na pole, które miał naukowo obra­
biać, grunt sobie oczyszczał, z chw astów  go w y ­
korzeniał, szukał podstaw y dla przyszłego gm a­
chu. Tain błądził jeszcze w  czasach przed-liisto- 
rycznych, w  św iecie że tak pow iem y przed-poto- 
pow ym , szukał całości i życia, a znajdował tylko  
ślady i wzmianki. W  tom ie drugim autor w kra­
cza już pow ażnym  krokiem w  kraj historji, mj"- 
ślą sw oją obejmuje kilka w ieków  istnienia już fa­
ktami zaświadczonego ludów  słow iańskich, prze­
gląda prawo polityczne przodków  naszych, roz­
rzuconych po Europie na ogrom nych przestrze­
niach i szkicuje obrazy i fakta od IX  do X IV  
Wleku. Jest to najważniejsza epoka, najgłów niej­
sza część historji pow szechnej pokoleń słow iań- 
8 lch, a to z wielu w zględów , m oże i dla tego  
szczególniej, jje nietyle rozjaśniona, n ietyle pe­
w na i o tą \y wypadki, a późniejsze epoki 

bardziej h is to rv c z n p ojuz .  . .  .  s4
, . , , l s to r y c z n e g o  ż y c ia .  S a m e t e  z a w ią z -

l y  u  n a r o  o w e g o ,  u  k a ż d e g o  p l e m ie n i a  w y w i ­
j a j ą c  s , ę  z n ie z n a n e j ,  c iem n e j  p r z e s z ło ś c i ,  t w o r z ą  
z a s a d y ,  r o z w i j a j ą  i n s ty t u c i e

daw stw  słow iańskich z tej epoki, to  historja c y ­
wilizacji całej p o łow y  Europy, przedmiot zupeł­
nie now y, a zajmujący.

Autor staw ia pierwsze kroki na tern polu, w ięc  
szkicuje ty lk o , jak  powiedzieliśm y. W ięcej się 
dom yśla, więcej tworzy a priori dow olnych , ch o ­
ciaż popartych pewnym system atem  widzenia h i­
storycznego, rozumowań, zbliżeń i w niosków , jak  
buduje, ale k to żto za  złe mieć może autorowi, któ­
ry pomimo ogromnej swojej erudycji, p ierw szy  
z uczonych obrabia przedmiot nieznany. H isto ­
rja praw odaw stw  w  ogóle jest rzeczą n o w ą w n a -  
uce, cóż dopiero historja praw odaw stw  słow iań­
skich? plemienia historycznego, które pomimo 
starożytności siedzib sw oich  w  Europie, pomimo 
tego, że utw orzyło kilka państw  rozleglejszego  
lub mniej rozległego znaczenia i w pływ u, dopiero  
teraz przebudza się dla jakicheiś w iększych idei, 
dla więcej śm iałego czynu. Chociaż historja taka 
je s t  rzeczą now ą w nauce, łatwiej przecie E uro­
pie wziąć się do obrabiania historji praw odaw stw  
zachodnich w  jeduem  obszernem dziele, jak nam 
słow iańskich; Europa dalej od nas zaszła w  ży ­
ciu naukowem i więcej ma w ydanych i obrobio­
nych  materjałów ku swojej własnej historji; ka­
żdy naród na zachodzie ma ich zapew ne więcej 
gotow ych , jak m y w szyscy . Nie znaczy to, broń 
Boże, i nie mówim tego, żeby materjałów u  nas 
nie było. N ie wdajem się tutaj w bogactw a in­
nych  słowian, ale za P olskę ręczyć możemy. 
U nas taka obfitość, takie m nóstw o liogactw, że 
oczy bolą i już dawno pow iedzieliśm y, tylko nie 
pamiętamy gdzie, że prędzej się całego św iata hi­
storycznego wyczerpią w druku i w  w ydaw nic­
twie, zabytki i pamiątki, jak nasze polskie. A le 
m yśm y tutaj na w schodzie Europy dzień za dniem 
staczali krwawą w alkę z wrogam i cywilizacji, 
piersiami naszemi zastaw ialiśm y zachód, u nas hi­
storja była w życiu, nie na papierze, każdy nie­
mal szlachcic gdzie był i jak był, robił nie pisał 
historję. Zajęci sprawami rycerskiem i, m yśm y  
bardzo lubili notow ać każdy krok sw ój w  życiu  
dyarjuszami, relacjami, manifestami, pismami, m o­
wami, czeinkolwiekbądź, aleśm y mało mieli czasu  
sw obodnego ku temu, żebyśm y p isa li’ historję. 
Z tych  naszych materjałów, o których tutaj w sp o ­
minamy, któremi się lubuje nasze pokolenie, a 
których nigdy przodkowie nasi za coś ważnego  
nie mieli, bo te manifesta i dyarjusze pisali dla s ie ­
bie, dla pamięci w łasnej, dla nauki rodzinnej, nie 
zaś dla kraju, zbierze się kiedyś zajmująca bar­
dzo historja. Dzisiaj rozkochaliśm y się w  żyw ocie  
naddziadów i skrzętnie gromadzimy materjały. Cóż 
dopiero mówić o innych ziemiach i ludach s ło ­
wiańskich? N asza cyw ilizacja polska, acz nie je st  
najdawniejszą w  Słow iańszczyznie, je s t  zaw sze  
przecież niezmiernie dawną, a już i tak rozwinęła  
się najwspanialej: żaden naród słow iański ani tak 
świetnej nie rniai przeszłości, ani tak wielkiej 
bogatej' literatury jak Polska,. W szystk ie  dawne 
słowiańskie sław y zbić w  jedno, to ledw ie sław a  
nasza jagiellońska; zbić w szystkie literatury s ło ­
wiańskie w  jedno, to ledw ie sprosta naszym  bo­
gactwom , choćby jednej złotej epoki zygm untow - 
skiej. Inne ludy słow iańskie są w  stanie zliczyć  
są w  stauie obrachować na liczbę wydania sw o­
je  i xiążki, gdzież tu u nas o czem podobnem po- 
myślić? A w ięc jakież materjały posiadają, jakie 
m ogły już w ydać inne ludy słowiańskie? Nie- 
wątpim, że je s t  ich moc niezmierna, pomimo tego, 
że od nas każdy stosunkow o je st  im usi być w tem  
uboższy.

lto ssja  dziś bardzo wiele robi. Czechy zaledwie 
zm artw ychw stały do naukow ego słow iańskiego  
życia, Serbja dopiero się budzi, Bulgarja śpi j e ­
szcze, Bulgarja je s t  zupełnie terra incognita, a 
zna sama się tak mało i przeszłość sw oją, że jak  
się przekonywam y z dodatków  do tego tomu hi­
storji prawodawstwa, lnie w ie nawet co m yśleć o 
swoim  kościele narodowym , czego się ma trzy­
mać co do faktu o patrjarchach, naw et kolei pa- 
trjarchów sw oich i następstw a oznaczyć nie u- 
mie, a co większa, nawet lat w których rządzili. 
T o dzisiaj są główni przedstawiciele idei słow iań­
skiej w  Europie; mamyż jeszcze zniżać się do 
prow incjonalności, które zyskać mogą ty lko  
w spólność kilku plemion? D la Rusi naprzy- 
kład, o której obecnie pracują w  P olsce, w  R os- 
sji, chociaż są rusini patrjoci za Dnieprem iw  Ga­
licji, co m yślą o pamiątkach swojej przeszłości.

Jeżeliśm y czasu nie znaleźli dla drukowania ma­
terjałów, jak go znaleźć m ogli tacy Bulgarow ie„ „ 1 

H istorja prawo- | Serbow ie, przygnieceni odrazu przez Turcję, te
W  drukarni 3. U ngra .— W olno drukować. — W arszaw a dnia 28 M aja (9 Czerwca) 1858.

dwa dzielne narody, które się rozw ijały tak pi?* 
knie w X IV  wieku? jak go znaleźć mieli Czesi, 
którzy prowadzili morderczą walkę przez kilka 
w ieków  o sw ój byt, język  i narodow ość i którzy 
dopiero po bitwie na Białej górze w  roku 1620, 
zostali tem, czein Serbja i Bulgarja były już po 
bitwie na K ossow em  polu w  roku 1389? Ruś 
straciła sam odzielne życie już w  X III— X IV  wie­
ku i została polską lub litew ską, co na jedno p ó­
źniej w ychodzi. Gdzież pomniki nasze ku te­
mu, żeby już dzisiaj można było napisać zupełną 
i dokładną historję prawodawstw?

Pan M aciejowski odw ażył się na wiele, nie ma 
co m ówić, ależ doskonale mimo to, pobudki jego  
i cel pracy pojmujemy. Serce się rwie ku odga- 
dnieniu tajemnic przeszłości, ciekaw ość je s t  w ka­
żdym, a w naukowym  człowieku, który całe życie  
strawił na studjacli, na pracy mozolnej, tem w ię­
ksza. M yśląc ciągle o jednej rzeczy, przyjdziemy 
do tego, że się rozwidnią nam widoki, pojęcia, 
spraw y i że ni ztąd ni z ow ąd w łasny sobie o 
w szystkiem  uprzędziem y w  głow ie system at. Otóż 
system at ten jest owocem , je s t  kwiatem całego 
naukow ego życia, jakże pozw olić żeby zwiędniał, 
Zmarniał? Owoc ten niech będzie niedojrzały, za­
w sze zostanie nasienie, zaw sze sprawi swój sku­
tek. I sumienie człowieka naukow ego i ludzie 
którzy tym ow ocem  badań jeg o  żyw ić się mają, 
nie m ogą mieć nic przeciw takiej odwadze, ow - 
w szem , w yw ołują nieraz ją, poświęcają, b łogo­
sławią.

Pan M aciejowski wie, że. daje ow oc niedojrza­
ły , bo pierw szy, bo go otrzymał za w łasnem  sta­
raniem, grunt upraw iw szy p od  zasiew  obcej ro­
śliny i uprawę tego gruntu zastosow aw szy  do 
natury rośliny. Pan M aciejowski w ie, że pom y- 
sły jego  przetrawić się m ogą w  ogniu krytyki 
naukowej, że mogą, że pow inny kiedyś spłonąć; 
szczęśliw y będzie, jeżeli uratuje jaką z głów niej­
szych zasad, na których jego  gmach dzisiaj stoi. 
W szakże i na własnem  dziele ma tego przykład, 
jak  się w ziął przed czasem do pracy. Z dziedziny 
badań około prawa rzym skiego, przerzuciwszy  
się przed dobrze więcej jak  ćw iercią wieku, do 
badań więcej jak  dla nas praktycznych, więcej 
zajmujących, po dziesięciu latach przystąpił do 
druku pierw szego w y d a n i a  historji praw odaw stw . 
W y d aw szy  cztery tom y w  roku 1831— 5, p. M a­
ciejow ski dalej posuw ał studja, a znowu po la ­
tach dwudziestu kilku zdobył się na drugie w y ­
danie historji praw odaw stw . Ale nie je st  to, w ła­
ściw ie pow iedziaw szy, drugie wydanie; je s t  to na 
now o zupełnie, może z dojrzalszym  poglądem , 
z w iększą w ielostronnością opracowane dzieło. 
Pan M aciejowski sam to w yznaje. W ięc jeżeli 
pierwsze w ydanie zniknęło, przerodziło się w  tem  
drugiem, jeżeli tylko dla honoru to drugie dru- 
giein się nazyw a, czyż w  tem w szystkiem  nie do­
w ód, że ow oc był niew czesny? G dyby B óg  po­
zw olił jeszcze  długich lat zacnemu autorowi i 
przyszedł czas na trzecie, jesteśm y pew ni, że i 
to trzecie w ydanie byłoby zupełnie odmienne od

(d. c. n.)drugiego.
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